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BRUKSELA, w czerwcu.

Niedaleko od Brukseli leży ma 
łe miasteczko, Ecaussines. Ma 
piękny stary zamek, malowniczo 
kręcące się uliczki wśród wzgórz 
i białe damki z czerwonymi da­
chami, I niczym nie różniłoby! 
sif, mimo swego uroku, białe mia 
sieczko od innych podobnych, 
gdyby nie pewien zwyczaj, pew­
na tradycja, przyczyniająca E- 
caussines sławy.

BUNT DZIEWIC
Było to w r, 1903. Piękne i go­

spodarne dziewczęta z Ecatis- 
sinićs, czekające długu na mężów 
których znaleźć nie mogły wśród 
współobywateli miasteczka, zbun 
towały się przeciw swemu loso­
wi i przystąpiły do energicznej 
akcji.

Niebawem w prasie belgij­
skiej ukazał się zachęcający a- 
nens;

MW drugi dzień Zielonych 
§Wląt dłiewozęta z Ecaussines 
urządzają podwieczorek dla przy 
jaadnych gości. Opuszczone-prrez 
nję.t^zyin * n&zztigo miasteczka, 
prosimy kawalerów z innych 
strop, aby zechcieli Zrobić nam 
pmyjamność i przyjąć zaprosze­
nie Aa nacz podwieczorek".

WMłng sprawozdania Jedne­
go z plstd brukselskich, stawiło 
sif wtedy na wezwanie 24 Pary' 
i«tt, trzech kawalerów z Bor- 
deatut, trzech Londyńczyków,

dwóch młodzieńców z Kongo i je 
den z Meksyku.

WŁAŚCIWA 
PRZYJEMNOŚĆ DLA 
KAŻDEGO WIEKU
Przerwana przez wojnę trady­

cja odrodziła się znowu w r. 
1920, Od tej pory co roku dziew­
częta z Ecaussines wydają swój 
podwieczorek.

Razem z tłumem samotnych ka 
walerów w różnym wieku apie* 
szymy do Ecaussines.

Miasteczko tonie w słońcu i 
girlandarh zieleni. Nad krętymi 
uliczkami łopocą lekko w podmy 
chach nizinnego wiatru białe 
transparenty z dosadnymi napi­
sami :

„Małżeństwo, to szczęście 1", 
„Kto niczego nie żąda, nie m& 
niczego"; „Szukaj drogi swego 
serca"; „W każdym wieku właś­
ciwa przyjemność"; Nie znaj­
dziesz żony, ssąc bezmyślnie pa­
lec".

POCAŁUtfKI DLA 
GUŚCI

Na rynku, w ratuszu, przewod­
nicząca dziewcząt z Ecaussines 
przyjmuje gości. Od każdego 
przyjmuje pocałunek.

Z ratusza tłum kawalerów roz­
sypuje sią w wąskie uliczki mia­
steczka, gwarne i rojnd. Otwarte 
szeroko „cabaret" oczekują przy 
jezdnych. Przy dźwiękach harmo 
hii lub niezawodnych grających

szaf, leje się w kufle świeże, 
smakowite piwo. Młodzi ludzie a 
czasem zaprzysiężeni starzy ka­
walerowie miękną na widok uro­
czych mieszkanek Ecaussines. 
Przy kuflu piwa zawierają się 
pierwsze znajomości.

PODWIECZOREK 
Z MOWA

Właściwa uroczystość rozpo­
czyna się o 2 godzinie po połud­
niu. Formują się pary i następu­
je zwiedzanie starego zamku. Po 
tym w asyście muzyki pary po­
chodem idą w kierunku ukwieco­
nej estrady.

Wśród ciszy wstępuje na estra 
dę „prezydentka". Do zebranych 
wygłasza przemówienie i w sło­
wach prostych, niekiedy naiw­
nych, niepozbawionych może 
właśnie dlatego uroku, wychwala 
stan małżeński, nie szczędząc

słów potępienia dla starych ka­
walerów. Mowę raz po raz prze­
rywają śmiechy i oklaski.

WIECZOREM...
A kiedy słońce zarzyna chylic 

się ku zachodowi, pod drzewami 
ustrojonymi w lampiony i wstąż­
ki na placu rozpoczyna się bal.

Z tłumu tańczących raz po raz 
odrywa się jakaś para i ginie w 
krętych uliczkach, biegnących 
ku polom i łąkom

M ip e ! Fleta
Sławnr tenor &  szeregach gen. Franco

W  Salamance zmarł n i e d a w n o  
j e d e n  z n a j s ł a w n i e j s z y c h  t e n o ­
r ó w ,  H i s z p a n  M i g u e l  F l e t a .  U r o ­
d z i ł  s i ę  o n  w  r .  1 8 9 7  w  m i e j s c o ­
w o ś c i  A l b a l a t e  p o d  S a r a g o s s ą ,  
j a k o  s y n  n i e z a m o ż n y c h  r o d z i c ó w .  
J u z  w  c h ł o p i ę c y c h  l a t a c h , ,  ś p i e ­
w a j ą c  w  c h ó r z e ,  z w r a c a ł  u w a g ę  
przepięknym g ł o s e m .  R o d z ic e  k o -  
sffltem  w i e l k i c h  o f i a r  i w y r z e c z e ń  
p o s ł a l i  g o  n a  s t u d i a ,  d o  k o n s e r ­
w a t o r i u m  w  B a r c e l o n i e .  D e b i u t  
W O p e r z e  t r i e s t e ń s k i e j  p o s t a w i ł  
o d r a ż u  F l e t ę  w  r z ę d z i e  n a j z n a k o ­
m i t s z y c h  i  s ł a w n y c h ,  n a  c a ł y  
ś w i a t  a r t y s t ó w ,  ś p i e w a ł  w  r n e -

Fod osłoną zmierzchu pary jdlolańskiej La Scali, w N iz z y ,  

szepcą sobie pierwsze wyznania, j 
Splatają się dłonie, budzą się 
marzenia

Odjeżdżających w i e c z o r n y m  po 
c i ą g i e m  k a w a l e r ó w  O d p r o w a d z a ­
ją na dworzec u ś m i e c h n i ę t e  W jednym z pism angielskich 
dziewczęta z  Ecaussines, „Pod- j w y j ą t k o w y  a m a t o r  s t a t y s t y k i  R.
wieczorek" zrobił s w o je ,  jak co j W. Ruthers o b l i c z y ł ,  iż  o d  czasu
roku, I wynalezienia przez Guttenberga

Al. Ky prasy drukarskiej na całym

Monte C i r l o ,  P a r y ż u  i innych 
m i a s t a c h  e u r u p f c jó k M i ,  a w r. 
1923 w y s t ę p o w a ł  z ogromnym po 
w o d z e n i e m  w  n o w o j o r s k i e j  Me­
t r o p o l i t a n  O p e r a .  U l u b i o n y m i  j e ­
g o  o p e r a m i  b y ł y  „ C a r m e n " ,  „Pa­
j a c e " ,  „ M a n o n "  i „ T o s c a " .  W m i a  
d y m  j e s z c z e  s t o s u n k o w o  W 'ó k u ,  
b ę d ą c  u  s z c z y t u  s i a w y  z a c z ą ł  tra­
c ić  g ło s .  U s u n ą ł  s i ę  z e  s c e n y  l 
o d t ą d  m o ż n a  b y ło  s ł y s z e ć  gó t y l ­
k o  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .

G d y  w  H i s z p a n i i  wybuchła 
w o j n a  d o m o w a ,  z a c i ą g n ą ł  aię W 
s z e r e g i  w o j s k  n a r o d o w y c h  gen. 
F r a n c o  i w a l c z y ł  n i e m a l  d o  ó s t ą t  
n i c h  d n i  s w e g o  ż y c i a .

R e k o rd  Magias:?. na
B o h a te r  70  t y s . k s ią ż e k

R a i  k o  Balet
z  „ p r z e c h o w a l n y m i  d l a  m e i ó w » >

„6orączka złota”
n a  w y b r z e ż u  k a n a d y js k im

N i wyspie, ii ujścia rzeki Frań 
klin odkryto żyłę ałma! Oto wia­
domość, która Zelektryzowała 
Amerykę.

Rząd kanadyjski wysłał U 4tych 
miast ekspertów. Raport ich 
brzmiał: „Wyspa Yancouwftr po­
siada bogate złoża cennego meta­
lu nadające się do eksploatacji".

Zjawisko jest oryginalne zda- 
ja się, żc odkryte złoża zawierają 
jednocześnie znaczną cżęść złota 
i srebra,

Od chwili, kiedy sensacyjna

wiadomodć rcfc'«zła się po kraju, 
traperzy t myśliwi ze wszystkich 
okolic rzucili *lę ha n o wy złoto­
dajny teren. — Orgamaują śią 
zdaleka całe karawańy 1 Vancou- 
Ver jest w tej chwili „Mekką" po 
szukiwaczy złota.

Znamy Kanadę z filmów i ro­
mansów aWHnturnlcsych. Akcje 
powieści drukowanej na szpal­
tach „ABC" rozgrywa się nicdale 
ko „złotodajnych ziem". Rozpocz­
nie się tam zapewne t*raa nowa 
gorączka złota.

W A R N A PERŁA 
P L A Ż
CZARNOMORSKICH 

IMniowe w.cłeczłd wypoczynkowe w ramach kompensaty. 
Wyjazdy 5.VlI, 3.Vm  ł S
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Rajem kobiet nazywają nie bez 
słuszności jeden z olbrzymich do­
mów towarowych w Londynie. 
Znany on jest zarówno, w stolicy 
Anglii, jak i fta prowincji i nie 
ominie go żadna z pań, przyjeż­
dżająca choćby na krótki czas. 
Bo proszę t y l k o  posłuchać, co 
tam. wszystko można znaleźć. W  
dużej komfortowo urządzonej czy 
telnł ją wszystkie dzienniki i nie­
zliczone wydawnictwa, poświę­
cone- modzie. Orai najnowsze po- 
W .e ś c l  z całego świata. Obok jest 
ogromna biblioteka zawierająca 
kilkadziesiąt tysięcy tomów. Je­
żeli feto Cbcc szybko załatwić 
swoją korespondencję, ma na u- 
.sługi tały sztab sekretarek, pi­
szących biejle na maszynie, w  
salonie kosmetycznym dokonywa 
ne są przeróżne zabiegi.*Dla pań 
korpulentnych — kąpiele para-. 
f i n o W e  i masaże, dla wszystkich 
fryzjerzy, manicurzystki oraz 
wszelkie sposoby pielęgnowania 
skóry 1 upiększania. Ponieważ z&Ś 
z&hiftgi takie trwają oługo, więc 
dła rozrywki przechadzają s;ę po 
salonach modelki, prezentujące 
najnowsze tualety. Jeżeli któraś 
l pań chce się wykąpać, to służ­
ba obejrzy jej garderobę, o c z y ś c i  
ją, złapie ewcAt. „oczko", które 
„puściło" na pończoszce, wykona 
wrzelkie niezbędne naprawy. Za 
pośrednichwm biura, znajdujące­
go się w domu towarowym, mo­
żna zamówić bilety kolejowe i o- 
krętowe, oraz zmienić pieniądze, 
a o kursach giełdowych Informu­
je co kwadrans pnrlefon. Przed­
stawienia teatralne, kinowe i kon 
certy odbywają się w kilku sa­

lach o różnych porach dnia. W 
barze zaś można dostać najlepsze 
koktajle i potańczyć przy dźwię­
kach orkiestry jazzowej.

Każda zakupiona mecz, może 
być zwrócona, albo zamieniona 
w ciąga jednego roku. „Gwoź­
dziem" całego urządzenia jest

Konkurs
na fe lie to n

C e le m  s z e r s z e g o  s p o p u la ry z o w a n ia  
w  sp o łe c z e ń s tw ie  d o n io s łe j  ro li k s ią ż ­
k i i d o b r z e  ro z w in ię te g o  c z y te ln ic tw a  
d l a  k u l tu r y  i o ś w ia ty  k r a ju ,  Z w ią z e k  
K s ię g a rz y  P o ls k ic h  o g ła s z a  o g ó ln o ­
p o lsk i  k o n k u r s  u a  f e l i e to n  o  k  ą ż c e  
l> T e m a te m  fe lie to n u  w in n a  b y ć  
k ś ią ź k a ,  2 )  tr e ś ć , r o z m ia r  1 f o r t . ia  
f e l ie to n u  s ą  n a jz u p e łn ie j  d o w o ln e .

tV k o n k u r s ie  m o g ą  w z ią ć  u d z ia ł  
ty lk o  f e l i e to n y  d r u k o w a n e  w  p r a s i e  
p o lsk ie j  w  o k re s ie  ód  1 -g o  c z e rw c a  
d o  30  w r z e ś n ia  1938 fo k u

N a g r o d y  w y z n a c z a  s ię  t r z y ;  I  w  
k w o c ie  z ł, 200, I I  w  k w o c ie  z ł, 150, 
I I I  w  k w o c ie  z ł, 100

T e rm in  o s ta te c z n y  z g ła s z a n ia  f e ­
lie to n ó w  n a  k o n k u r s  ujjnyW a d n ia  15 
p a ź d z ie r n ik a  1983  r .

D o  fe lie to n ó w  o g ło sz o n y c h  w  d r u ­
k u  p o d  p s e u d o n im e m  w in n a  b y ć  d o ­
łą c z o n a  z a m k n ię ta  k o p e r t a  z n a z w i­
sk ie m  i a d r e s e m  a u to r a .

D o fe l ie to n ó w  o g ło s z o n y c h  w  d r u ­
k u  p o d  w ła s n y m  n a z w is k ie m  w in ie n  
by ć  d o łą c z o n y  a d r e s  a u to r a .

J e ż e l i  f e l ie to n  n a d e s ła n y  z o s ta n ie  
w fo rm ie  fę k o p is tt , m a s z y n o p isu  czy  
w y c in k a  z p is m , to  n a le ż y  p o d a ć  w  
j a k im  p iś m ie  p o lsk im - i k ie d y  b y ł 
w y d ru k o w a n y ,

S k ła d  s ą d u  k o n k u r s o w e g o  z o s ta n ie  
o g łó e ż o h y  WkróteO.

F e lie to n y  n a  k o n k u rs  n a d s y ła ć  n a  
le ż y  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  „ P r z e g l ą ­
d u  K s ię g a r s k ie g o ” , W a r s z a w a  Ul, 
K re d y to w a  N r ,  l o  m . 7 , t z a z n a c z e ­
n ie m  n a  k o p e rc ie  „ K o n k u r s ’’.

p r z e c h o w a l n i a  d i a  m ę ż ó w  c z y  t o ­
w a r z y s z ą c y m  p a n i o m  m ę ż c z y z n .  
K i e r o w n i c y  d o m u  t o w a r o w e g o  l i ­
c z ą  s i ę  t t y m ,  ż e  k o b i e t y  c h c ą  
m i e ć  z u p e ł n ą  s w o b o d ę ,  p r z y  r o ­
b i e n i u  z a k u p ó w  i  ż e  p o ś w i ę c a j ą  
t e m u  w i e l e  c z a s u .  M ę ż c z y ź n i  z a ś  
t y l k o  i m  p r z e s z k a d z a j ą ,  n u d z ą ,  
r o b i ą  n i e z a d o w o l o n e  m i n y  i n a ­
k ł a n i a j ą  d o  p o ś p i e c h u .  W ię c  p r o ­
wadzi c i ę .  i c h  d o  k l u b u ,  g d z i e  m a  
j ą  w y g o d n e  f o t e l e , ,  r a d i o ,  p i s m a  i 
k s i ą ż k i  i m o g ą  s o b i e  p o r o z m a w i a ć  
z  t o w a r z y s z a m i  n i e d o l i ,  ż o n a  

p o d b i e r z e "  m ę ż a  w  m o m e n c i e  
n a j w a ż n i e j s z y m ,  t o  z n a c z y  w t e d y  

t r z e b e  z a p ł a c i ć  r a c h u n e k .

ś w ie c i e  w y d a n o  p o n a d  3 0  ffiiL  
k s i ą ż e k .

W  w y w o d z i e  s w y m  R u t h e i z  
t w i e r d z i ,  ż e  t e m a t y  h i s to r y c z a i f i  1 
o  u p r a w i e  k a r t o f l i  s ą  n a j b a r d z i e j  
u l u b i o n y m i  t e m a t a m i  a u t o r ó w  
c a ł e g o  ś w i a t u .

W s z y s t k i e  r e k o r d y  j e d n a k  b i j e  
N a p o l e o n ,  o  k t ó r y m  n a p i s a n o  n i  
m n i e j ,  n i  w i ę c e j  a l e  7 0  t y s .  k s i ą ­
ż e k ,  c 2y l i ,  ż e  z d z i e ł  o  Napoleonie 
m o ż n a  s k o m p l e t o w a ć  w y j ą t k o w o  
o b s z e r n ą  b i b l i o t e k ę ,  z a w i e r a j ą c ą  
k s i ą ż k i  n i e m a l  w e  w s z y s t k i c h  j ę ­
z y k a c h  ś w i a t a .

- C i e k a w e  b y ł y b y  obliczenia p . 
R u t l i e r s ‘a , g d y b y  s i ę  z a j ą ł  o p r a ­
c o w a n i e m  s t a t y s t y k i ,  k t ó r e  t e m a ­
t y  s ą  n a j c z ę ś c i e j  o p r a c o w y w a n e  
p r z e z  d z i e n n i k a r z y .  Może do­
s z e d ł b y  d o  w n i o s k u ,  ż e  p o z a  po­
l i t y k ą  m i ę d z y n a r o d o w ą ,  najczę­
ś c i e j  s ą  p o r u s z a n e  s p r a w y  doty­
c z ą c e  k w e s t i i  żydowskiej? (ap)i

P A M S & T A Jo BGZRomtnircH
N A R O D O W C A C H
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„ L i g a  c n o ty ”  w  A n g lii
d o z o r u je  ulice p r z y  k s ię ż y c u

Z n a n y  j e s t  O góln ie  p u r y t a n i z m  
A n g l i k ó w ,  k t ó r y  o b j a w i a  s i ę  z a ­
r ó w n o  w  d o m a c h  p r y w a t n y c h  j a k  
i m i e j s c a c h  p u b l i c z n y c h .  T o  t e ż  
h e z  w i ę k s z e g o  z d z i w i e n i a  p r z y j ę ­
to ta m  w ia d o m o ś ć  o p o w s ta n iu  
w  L o n d o n d e r r y  o r y g i n a l n e j  b ą d ź  
c o  b ą d ź  L ig i ,  k t ó r e j  z a d a n i e m  
j e s t  p r z e s z k a d z a ć  w e  w s z e l k i  m o ­
ż l i w y  s p o s ó b  b o ż k o w i  a m o r o w i .  
P a r y  z a k u C h a n e  n ie  p o w i n n y  w ię  
c e j  s p a c e r o w a ć  p r z y  ś w i e t l e  k s i ę ­
ż y c a ,  n o  i o c z y w i ś c i e  c a ł o w a ć  s ię ,  
a  t o  p o d  r y g o r o m  w y g n a n i a  z t e ­
g o  C n o tliw e g o  m ia sta . L i g a  p o ­
d z i e l i ł a  c a l e  m i a s t o  n a  r e j o n y ,  a  
j e j  c z ł o n k o w i e ,  r e k r u t u j ą c y  s i ę  ze  
w s z y s t k i c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a  
o b c h o d z ą  p r z y d z ie lo n e  s o b ie  u l i ­
c e  i o b s e r w u j ą  b a c z n i e  p r z e c h o d ­
n ió w  i itrh  z a c h o w a n i e  s ię ,  z w ł a ­

s z c z a  n o c ą  z  s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę ,  
k t ó r a  m a  s t a n o w i ć  s z c z e g ó l n i e j ­
s z ą  p o k u s ę  d l a  z a k o c h a n y c h .

D j ty c h c z & s  b y w a ł o  w  z w y c z a ­
j u ,  ż e  m ł o d z i e ż  s p o t y k a ł a  ś i ę  o -  
w y c h  n o c y  n a  t . z w , O a r l i d e - P r W  
m e n a d e .  D z i ę k i  s t a r a n i o m  L ig i ,  
p r o m e n a d a  t a  z o s t a l s  z a m k n i ę t a .  
C z ło n k o w ie  L i g i ,  t u k  p o t r a f i l i  
d z i a ł a ć  p r z e k o n y w u j ą c o  n a  O p i­
n i ę  p u b l i c z n ą ,  ż e  u w a ż a  o r n y  z a  
c i ę ż k i e  w y k r o c z e n i e  p r z e c i w k o  
m o r a l n o ś c i ,  n a w e t  n a j z w y k l e j s z y  
i n a j n i e w i n n i e j s z y  S p a c e r  p o  u l i ­
c y  d w o j g a  m ł o d y c h  l u d z i .  C z y  
j e d n a k  t a k  p r z e ś l a d o w a n y  g r o ­
d z e  b o ż e k  a n io n  n i e  o k a ż e  s i ę  s i l ­
n i e j s z y m  i... s p r y t n i e j s z y m  n iż  
w y m i e n i o n a  t u  L i g a ?  D o ś w i a d ­
c z e n i e  c a ł y c h  w i e k ó w  m ó w i ,  ż e .„  
t a k !  ( K a r ) .
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I  L U D Z I E  i  W S I O M
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z  D z i k i e g o  Z a c h o d u

P o d c z a s  p r a c y  p r z y  b u d o w ie  z a p o r y  w o d n e j z g in ą ]  tragiczną 
ś m .e r c ią  j - d e n  z ro b o tn ik ó w , p r z y g n ie c io n y  w ie ik rm  b lo k ie m  s k a l ­
n y m

Kilku robółttikow wykonało rozkaz. Reszta rozbiła się na 
małe grupki i praca ustała całkowicie, choć była dopiero trse- 
eifc godzina. Tylko Skandyuawczycy powrócili na swoje Sta­
nowiska. jednak nic nie mogli zdziałać, ponieważ przy ma­
szynach nie było ani jednego człowieka obsług!.

— Materiał jest do niczego!— rozpoczął Amerykanin Bud 
Keating. — Nie będziemy pracowali!

— Oszczędzają, cholery, naszym kosztem! —- podchwycił 
drugi.

—-My nadstawiamy głowy, a oni robią pieniądze! — wrza­
snął trzeci.

— Nie rnbię w ę ce j! — dorzucił czwarty
Niemal każdv z dwustu prawie robotników miał cos do 

powiedzenia.
Kościesza od razu ocenił powagę sytuacji. Ale jak miał 

i przeciwdziałać gwałtownie wzrastającemu wrzeniu?...
Już, zaczęty padać okrzyki:
— tbeść tego zawracania głowy!.., Chodźmy do Bella Bel­

la! Tam lepiej płacą i nie mordują ludzi!...
Większość przyjęła propozycję z radością i zachęcana 

przez agitatorów, ruszyła ku obozowi. Na placu budowy po- 
zostało około sześćdziesięciu ludzi, w tej liczbie Skandynaw- 
czycy, Pelrow t P>a1ott ze swoimi IPndkisami.

„Pasza" znalazł się niewątpliwie między młutCni { kowa­
d ł e m ,  Wahał się, mając pfZea sobą bardzo trudny wybór, ale 
wreszcie też udał się do obozu.

Potem przyszedł Huwai i odwołał Hindusów; mówił w na­
rzeczu, którego Kościesza nie znał. Po chwili zbliżył się doń 
Raiołf 1 pow edzlał.

— Panie inżynierze, oni piją.
—  Co p.|ą?
— W ódkę.
— Kto im dał?
— Wang Lee.
— A skąd Chińczyk ma wódkę?
Raiott wzruszył ramionami i przesunął dłohią po długiej, 

czarnej brodzie.
i— Nie wiem, panie inżynierze. — Po chwili dodał; — Ale 

mant wrażenie, że Chińczycy ją sami pędzą.
— Sami pędzą? — powdórsjł zdumiony Polak, — Odzie?
Hindus wskazał na góry.
— Mają potajemną gorzelnię. Zresztą, nie jestem tego 

pewny — poprawił się. — To są tylko tlloje osobiste przypu­
szczenia.

Kościesza podszedł do grupy Skandynawczyków i zapytał 
ludowłoaego Szweda;

—• Co pan o tym sądzi?
— Ordynarne świństwo... — mruknął Solden,
— W ięc co trzeba robić? Odebrać im Wódkę?
— To Ich jeszcze więcej rozdrażni, panie inżynierze, .ła 

bym zniszczył gorzelnię. W  nocy, oczywiście.
— Dobrze.,. Z dzisiejszej pracy już nie nłe będzie, ale trze­

ba im to policzyć za pełny dzień — powiedział zniechęcony 
Kościesza i poszedł do swojego domku.

Zabity robotnik leżał na podłodze przykryty prześciera­
dłem.

Kościesza wrócił na budowę, zawołał Skandynawczyków, 
i Pmiotta. Wspólnie wybrali miejsce pod pięknym niebotycz­
nym cedreni, wykopali grób i pochowali ciało.

Solden odmówił krótką modlitwę. Nikt nic wiedział, j a k  
się nazywa nieszczęśliwy. Zdaie się, był lo Czech.

Z największego baraku sypialnego, rozlegały Sic od czasu 
do czasu wybuchy śmiechu, oklaski i dzikie wrzaski. Przema­
wiał Bud Kcal i lig. Był zupełnie pijany i prawdopodobnie już 
doszedł do sianu, iv k lóm n  musiał koniecznie „widzieć 
krew".

Okbło piąlej wyszedł z baraku, stanął, zataczając się m oc­
no, pfź« d domkieni inżyniera i potrząsając w inchesterem, za 
czął wołać ochrypłym głosem, że mtisi się rozmówić z „chie­
fem". Za liirti zW'arlą ścianą siał tłum podpitych robotników.

Kościesza zbliżył się do tiiegu spokojnie. Ńie wziął ze sobą 
nawet pistoletu, gdyż widział, że brohią nic poskromiłby tej 
bandy, lecz rozwścieczyłby ją jeszcze więcej.

Palrząc w zamglone, nalane krwną oczy Kcatiuga, szedł do 
niego wolny m krokiem. 4

— Bud! — powiedział donośnym, ale opanowanym gfo« 
scni. — Nie będziesz strzelał do bezbronnego To byłoby po­
dłe, a ja ciebie uważam za przyzwoitego człowieku. Schowaj 
swój winchester j pij dalej, jeśli masz chęć, ale nie rób 
głupstw! Słyszysz, Bud?

Keatidg odpowiedział gradem obelżywych przekleństw, 
polem zarepetował karabin, złożył się i położył palec O* 
spust. Był zupełnie pijany, więc mógł spowodować Wystfżał 
przez nieostrożne pociśnięcie palcem. Skutki łatwo bprło prze­
widzieć, poniow7aż wylot lufy znalazł się w odległości pół me­
tra od piersi Kościeszy,

Polak uczuł, że zaczyna go ogarniać wściekłość. Skupił 
całą siłę woli, by nie wybuchnąć. Siał odważnie i spokojnie, 
nawet na ułamek sekundy nic oderwał spojrzenia od O C Z u  

Keaiinga.
Doskonale zdawał sobie sprawę, że odległość była za ma­

ła, by słaniający się na nogach Amerykanin, mó^ł nie trafić, 
a jednocześnie za duża, by zdążył jednym skolłiem dopaść 
pijanego i wytracić mti broń, lub podbić ja w górę.

C d  n .


